
10 OR W arszaw a, o iatek 19 czerwca 1936 r.
Opłata pocztowa uiuzo rycz irie*.

P  R
M r .  T 7 «  P o h ;  X I

PolaiGiw bljią w Gdańsku
za niesalutnwanie tlagi hitlerowskiej

Dygnitarze obcego państwa na inspekcji w  Wolnem Mieście

i 10WINY CODZIENNE
G D AŃ SK , 17. 6. W czora j w ie ­

czorem i dziś zaszły  wypadki po­
bicia przez narodowych socjaD- 
itó w  obyw ateli polskich za niesa- 
lutowanie f la g i ze swastyką. Po ­
b ici zostali J óze f Posiadlowski, 
F eliks Szczodrowski, Moniek L ip ­
tow sk i, W ik to r  Szopińshi z T cze ­
wa. Pozatem  napadnięto i pobito 
i  te j samej p rzyczyny kilku N iem ­
ców.

Zarząd głów ny Związku P o la ­

ków w  n? Gdańsku uchwalił spo­
wodu wypadków pobicia Polaków  
rezolucję protestacyjna.

W  im ieniu kom isarza genera l­
nego F  P. odw iedzi! dziś w  szpi­
talu raaca Rogoysk i Polaka Leo­
na Kuźniarka, k tóry został przez, 
narodowych socja listów  napad­
nięty i ciężko raniony. -

G D AŃ SK , 17. 6. W ysoki komi­
sarz L ig i  N arodów  Lester in ter­
w en iow ał w czo ta j p :semnie, a dzi

N A S Z E  A B C

Chaos na Wschodzie
( g )  P rzygo tow u jąc  zn iesien ie 

sankcyj, Europa czarni p ierw szy 
krok do w ydobycia  się z  bezm  - 
dzlejnego paraliżu, jak i trw ał b li 
sko od roku .'B y łoby  jednak w ie l- 
kiem  ryz/kk-m prorokować, że tem 
samem w e jd z ie  ju ż  w okres kon­
so lidacji. W szysiK ie w ielk ie a co­
raz bardzie j nabrzm iew ające pro- 
M em y —  czy to  o zbro jen ia  chodzi, 
e ry  o plany ekspansyjne N iem iec i 
o ich stosunek do Sow ietów , czy o 
węzeł środkowo - europejski, czy 
też  w reszcie  o c _ ły  układ sił w 
Europie —  bardzo są jeszcze da­
lek ie  n iety lko od rozw iązan ia , ale 
nawet od na leżytego  wyjaśn ien ia .

Tym czasem  zaś wzm aga się n ie­
jasność sytuacji także i w  A z ji,  
luety lkc na B liskim  W schodzie, ale 
jeszeze  bardziej na Dalekim .

D ziew ięć  lat temu japoński m i­
n ister w o jn y  g e r  Tanaka ujął 
plan polityk i japońskiej w  taką 
krótką form ułkę:

—  Aby zapanować nad nwiatem, 
m usiałaby Japonia przrdewszyst 
kiem zaw ładnąć A z ją . P ierw szym  
do tego krokiem  musiałoby być 
zdobycie Chin T o  zaś wym agałoby 
w  p ierw szej lin ji opanowania Man 
dżurji i M ongolji. Sądzę, że tc 
ostatnie dałoby s ię  wykonać w  c ią ­
gu dziesięciu  lat.

W  tym roku m ija dopiero pięć 
lat od wkroczen ia Japończyków do 
Mandżurji, a sprawa przedstaw ia 
się ju ż  w  ten sposób, że na 'bezpo­
średnie jszym  celem Japończyków 
jes t w  te j chw ili n ie  co innego, 
jak  ow ładn ięcie całem i Chinami. 
W  ten sposób, p rztd  rozprawą z 
Sow ietam i, przygotow u ją oni sobie 
silne oparcie w  Chinach pulnoc- 
nych i podczas gdy bolszew icy 
rozszerza ją  sw t w p ływ y na w iel- 
kich ale p raw ie bezludnych tere­
nach Chin wschodnich, to par- 
stwo wschodzącego słońca poupo- 
rządkowało ju ż sobie czwartą 
część tych 400-mil. onów ludności, 
które czyn ią  z Chin olbrzym i zb iór 
n ik nie wyzyskanej clotąd energji.

N a  tem tle rozgryw a ją  się w  sa­
mych Chinach kolizje, które obser­
w atorow i europejskiem u przedi ta- 
w ia ją  się jako —  czy to już l>ez- 
pośrednio grożąca, czy chw-Iowo 
jeszcze zazegnywana —  w ojna do­
mowa, a które w łaściw ie są zm aga­
niem  się dwóch o rjen tacy j albo 
n iepodległość w  sojuszu z Sow icta. 
mi, a lN ) unja z Japonją i w ielk ie 
im perjum  wschodnio - azjatyck ie 
P ierw sza  z tych id eo log ji kieru je 
polityką Kantonu, ku drugiej zb li­
ża się coraz bardziej, samą silą  
r z e c z y , centralny rząd chiński w 
N a n k in ii, zda jący  sobie jasno 
sprawę z  beznadziejności próby 
s il z  Japonją.

W zm agająca się ponownie ak­
tywność Japon ji w  Chinach i 
je j  spotęgowane zbro jen ia  wbka- 
zu ją, że z  chaosu na wschodzie 
Tok io  n ieprzerw an ie wykuwa dla 
siebie coraz to  nowe kapitały po­
lityczne.

D r u g i  d z i e ń  w  S e j m i e
t o c z y ł a  s i ę  d y s k u s j a  n a U  u  e l n J t n c t i i i i c t w ó m i

W czora j w  Sejm ie toczy ła  się 
przez ca iy  dzień dalsza rozpra­
wa nad projektem  ustawy o p e ł­
nomocnictwach.

O S PA ŁO Ś Ć

Czy to spowodu upału, czy zbyt 
ju t  w ie lk ie j liczby zapisanych do 
głosu, rozpraw a była dość ospa­
ła. Ław y  poselskie św ieciły  pust­
kami, zato w ie lk ie  powodzenie 
m iały lody i zim ne napoje w  bu­
fec ie  P raw ie  v Tszyscy m ówcy po­
dobnie jak  i onegaaj ośw iadczali, 
że g losow ać będą za pełnomoc­
nictwam i

N O W Y  OBÓZ

Sprawę utworzen ia nowego o- 
bozu politycznego poruszył p rzy ­
wódca dzia łaczy społecznych p. 
Surzyński, Od dnia 24 m aja —  
m ówił p. Surzyński —  kiedy 
W ódz N acze lny w yg łos ił swoje 
przem ówienie, sprawa zorgan i­
zowania w ie lk iego  Obozu jed ­
noczącego wszystk ie elemen­
ty, patriotyczne, ideowe i u- 
społecznione —  stała się
zagadnieniem  pilnem  55wra- 
cam się dc p prem jera i m inistra 
spraw wewnętrznych  z prośbą, 
aby nasza adm in istracja  raństw o 
wa ustosunkowała się inaczej niż 
dotychczas do problem ów orga ­
nizacji społeczeństwa, aby w ra­
mach te j o rgan izac ji n ie znalazł 
się drogą przymusu albo p rzynę­
ty ideowo szary człow iek, lecz a- 
by przyszły  obóz czerpał swe siły 
z istotn ie żyw ego i w artościow e­
go podłoża społecznego w Polsce.

Kilku m ówców za jęło  się ostat­
n im  espose w^ceprem jera K w ia t­
kowskiego i jego  planem inw e­
stycyjnym,

PR O G R A M  G O S PO D A R C ZY

Poseł Hutten - Czapski zazna­
czył, że p. w iceprem jer nie po­
w iedzia ł nic w yraźnego o zw ięk ­
szeniu środków na obronę pań- 
stwa, ani o przyciągn ięciu  m ło­
dych sił do pracy, nie dał zesta­
w ien ia o obrotach handlowych w 
bilansie handlowvm  i b ilansie 
płatniczym .

Jeżeli chodzi o zau fanie społe­
czeństwa do rządu, to z chw ilą 
gdy p. Kw iatkow ski wszedł do 
gabinetu, zaznaczyło się wyraźne 
zw iększenie zau fan ia  i dopływ  
złota. K iedy  rozeszły  się pogłoski
0 centrali dew iz, nowej pożj czce 
inw estycyjnej i t. d., to  zazna­
czyła się znowu pewna nerwo­
wość. Przyszed ł rząd gen. Skład- 
kowrskiego, wym ogło się zaufanie
1 m iędzy 1 a 15 czerwca wkłady 
w  P. K . O. wrzrosły o k ilka m il­
jonów'.

P. Czapski nie zgadza się z 
tw ierdzeniem  w iceprem iera, te 
n ieliczne w arstw y grom adzą u 
nas złoto. Zdaniem jego  czynią to 
w-arstw y  średnie o riższym  pozio­
mie zamożności. Ten  objaw  zwal-

plan min. Kw iatkow skiego nit- > 
realny. Jeżeli p. w icep rem jer uro-? 
dził się w  czepku, to  plan n rz»- 
prowadzi, ale 1800 m iljonów  n ie 
w ysta rczy  wobec dwurr.iijonowe- 
go przyrostu  ludności. M ówca na- 
w iązą jąc do ostatnich wydarzeń,

‘apelu je do prem jera, aby ze ch - js ię  defetyzm . którego naiważ- 
ciał polecić, żeby w  wypadkach, * n ie jszą  przyczyną je s t brak pro- 
gdzie niema akcji w yw rotow e j gramu gospodarczego.

| czy podłości, używano innych P O T R Z E B A  W IA R Y

Pos. M róz ośw iadcza, że expo-

czać można raczej środami psy­
chologicznemu a nie samem! 
przepisam i po licy jnem i i restryk ­
cjam i ustawowemu

P. M atusiakow i w yda je  s ię ' środków a nie kuli. Do b. polskich

Ożyły naiiziefc
poprawy losu em erytów

Na wczorajszom  posiedzeniu 
Sejmu pos. Pochm arski noruszył 
raz jeszcze sprawę dekretów e- 
nmrytalnych, w yraża jąc  nadzie­
ję , że rząd zechce je  cofnąć i za­
znaczając, że pewne uspokajają­
ce słowa rządu, jeszcze  w  toku

żołn ierzy strzelać nie można.
Pos. Zaklika nie podziela  opty- se p rem jera  wzbudziło w iarę , ale 

mizmu w iceprem jera  w  ocenie plan nrzećstaw iony przez w.-ce- 
sytuacji gospodarczej. Inne pań- prem jera w iarę  tę .złamał. Rząd 
stwa oderw ały się od k ryzysu ; u zdaje się nie dostrzegać rzeczy- 
nas stab ilizu je  się bezrobocie i | w istości p rzerasta jącej boleśnie 
zniechęcenie m łodzieży, szerzy planowane środku P lan  musi

m ieć rozmach. L iczyć  na w iarę  i 
w spółdzia łan ie najszerszych 
warstw , to nie je s t wszystko. N ie ­
zbędnym je s t entuzjazm , a tego 
entuzjazmu plan gospodarczy 
rządu nie wykrzesze, bo nie do­
rasta on do potrzeb i nie ma roz- 

sesji nadzw yczajnej byłyby bar- mrlchu. M ówca życzy rządow i, a- 
dzo potrzebne. W  zw.ązku z ic m .jjy  piany je g o  się pow iodły, ale za 
przem ówieniem , krażyła  w  ku1 u- pełnom ocnictwam i glosować nie 
arach pogłoska, że za stron j rzą- Będzie, 
du istn ie je  zam iar złagodzen ia
sytuacji, w ytw orzonej dekretam i 
em erytalnem i i że w te j spraw ie 
toczą się pewne pertraktacje.

Koncert iicSiki » Lsrlir.se
z udziałem  Kiepury I Umińskiej

B E R L IN , 17. 6. Głównpmi w y­
darzeniam i w  życiu kuhuralnem 
Berlina były dziś im prezy a rty ­
styczne, zorgan izow ane pud aus­
picjam i Instytutu polsko - nie­
m ieckiego. W  goaz-nach popołud­
niowych na tarasie ogrodu zoolo­
gicznego odbył się koncert z u ■ 
działem  Jana K iepu ry i E u ger ji 
Um ińskiej. Dochod z te j imprezy, 
nad którą ob ję li protektorat amb. 
Lipsk i i p rem jer G oering prze­
znaczono na cele dobroczynne.

Koncertu  słuchało 35.000 osób. 
Po produkcjach ork iestry K iepu­
ra odśpiewał 8 a r y j : z „H a lk i“ , 
„T o sk i“ , „M am on", „A id y "  i „Cy* 
gan er ji" , a Um ińska odegrała  na 
skrzpcach kilka utworów  Kario- 
w .cza  i Zarzyckiego. Zarówno 
śpiew  K iepury jak  i gra, Um iń­
skiej spotkały się z hueznemi 
oklasKami, Ogrom ne zain tereso­
wanie słuchaczy w yw oła ła  rów ­
nież wykonana przez orkiestrę 
mało znana uwertura „P o lo n ia " 
Ryszarda W agnera . Pod koniec 
koncertu K iepu ra  kilkakrotnie 
bisował wśród ferenetycznych  o 
klasków publiczności.

Bezpośrednio po koncercie od

ilosBSa um fu«e  ste
z polityki sankeyjnel

L O N D Y N  18.6. Dziennik i po­
ranne om aw iają debatę nad poli- 
tj ką zagvaniczną, która ma się 
rozpocząć dziś w ieczorem  w  <zbie 
gmin. Prasa rządowa przygoto­
wała opin ję do zniesienia sank­
cyj antywłoskich, a rząd jes t pe- 
w>er. uzyskania poparcia parla­
mentu dla nowej o r jen ta r ji po li­
tyki zagran icznej.

Dyskusja będzie ożywiona, po­
n iew aż opozycja  w ytoczy  w szyst­

kie swe argum enty za utrz> ma­
niera sankcyj

„D a ily  T e leg rap h " w artykule 
wstępnym stara się uzasadnić no 
wą politykę rządu angielsk iego i 
brom  m in istra Edena. U chylen ie 
sankcyj jest rzeczą nieuniknioną 
i nie może być uważane za potę­
pienie polityki Eaena. A kc ja  L i ­
g i N arodów  nie zdołała uratować 
Ab isyn ji, sankcje w ięc stały się 
bezprzedm .otowe.

M a k s y m  G o rk i j
umarł

M O S K W A , 18. 6. Maksym Gor 
kij, którego stan od kilku dni był 
b eznadzie jn j, zmarł.

Dziś a wznowienie
proersu przytycKiego

Po zakończeniu przewodu są­
dowego w  procesie o krwawe za j­
ścia w Przytyku  w dniu d zis ie j­
szym posiedzenia sądowego nie 
było.

Dziś odbędzie się przem ów ie­
nie ' prokuratora i zabiorą głos 
obrońcy. Przem ów ien ia  potrw ają  
kilka dni,

Pożegnanie
amb. Chłapowskiego

P.ś RYŻ , 18. 6 Prezyden t Le- 
brun p rzy ją ł dzisia j rano amba­
sadora R. P. Chłapowskiego, któ 
ry  w ręczy ł mu lis ty  odwołujące. 
Prezydent Lebrun podejm ował 
następnie amb. Chłapowskiego 
śniadaniem.

była się w  najw iększym  kii?;e ber- 
lińsk.em „U la  Pa łace " prem jera 
nowego film u  K iepury p. t. „Im  
Sonnenschein",

BCZ P R Z Y W IL E J Ó W

Pos. Goetz - Okocimski doma­
gał się, aby urzędnicy za jm owali 
się swoim i sprawami i zaprzesta­
li ■ uprawiana po lityk1. Trzeba 
skończyć z podziałem  ludzi na u- 
przyw ile jow anycłi i parjasów . 
W szyscy musza być pociągn ięci 
ao jednakowych świadczeń i ko­
rzystać z równych praw.

O godz. 2 p. marsz. Car zarzą­
dził 2 godzinną przerwę.

„ S f r z y i :  d g u Ł s ty
bądne rozw iązany

P A R Y Ż  18.6 Rada m in istrów  przedstaw ione 
dzis ia j rano uchw aliła  dekrety,

C hisk ie  odznaczanie
dla polskiego inżyniera
Rząd chiński nadał inż. M, S. 

Okęckiemu najw yższe odznacze­
ni e w  postaci orderu „B łyszczące 
go Jadu" („Y ż a d u " ) .  O rder ten 
posiada tylko 4 europejczyków. 
Tak  wysokie odznaczenie chińskie 
inż. Okęcki otrzym ał za zasługi pc 
łożone przy  rozbudowie dróg chiń 
skicn, nadzorując roboty drogo­
we z ram ienia L ig i Narodów .

przez m in 'stra 
spraw w ew nętrznych  Salengro, 
zm ierza jące do rozw iązan ia  orga 
n izacyj param ilitarnych.

O rgan izac ja^ ", które będą po­
d lega ły działan iu  uchwalonych 
przez gabinet dekretów , są: 
„C ro ix  de F eu x“  (K r z y z  O gn is ty ) 
„S o lid a r ite  F ranęa ise", ‘ „F ran c i- 
s ie s "  i Jeunesses P a tr io te s * .

Jak wynika z onegda jszej de­
k la rac ji płk. de la  Rocąue, przy­
gotow ał się on już na tę ewentu­
alność zapow iadając, że o rgan i­
zacji. je go  przybiera obecnie fo r ­
mę pa rtji p o lityczn e j.).

Wywóz ziota z Francjr
i r * a  w  dalszym ciągu

P A R Y Ż  18.6. „M a tin " omawia 
Pogłoski o wzmożonym w yw ozie 
zło^a z F ran c ji. W iększa część 
wywożonego złota jest transpor­
towana samolotami do Le Bour- 
g e l do lo n ćyn u  i Amsterdamu. 
Są to transporty Banku F ran c ji

Od pewnego czasu banki p ry­
watne niemal całkow icie przer­
wały wysyłkę złota, wskutek cze­
go osoby prywatne wywożą n ieje­
dnokrotnie złoto v/ sztabach w 
swych kufrach. Podczas jednak 
gdy rząd roztacza kontrolę nad 
wywozem  złota przez banki p ry­
watne, to kontrola złota w yw ożo­
nego przez podróżnych jest tru ­
dna.

Od n iedzieli wprowadzono kon­
tro lę bagaży osób, opuszczają­
cych P a ryż  drogą powuetrzną 
Każdy pasażer przed zajęciem  
tnmjsca w  samolocie musi zade­
klarować czy w iezie zioto i na 
jaką sumę. W  razie odmowy zło­
żenia dek laracji nakładana jest 
grzyw na w  wysokości 173 fran ­
ków.

Pozatem  w yw óz złota nie 
lega żadnym ograniczeniom .

pod-

Najsiarszy człowiek
w  W a r s o w i e

W  schronisku dla starców 
W arsz. Tow . Dobroczynności 
'K ra k  Przedm . 62), przebywa 
Anton i Kozłowski, urodzony w 
1&27 r. —  w  W arszaw ie, czyli, że 
‘ 'becnie liczy  109 la t Za młodu 
K . był dorożkarzem, następnie—  
przez dłuższy czas pracował jako 
ogrodnik w parku Łazienkowskim , 
w reszcie przez 16 lat był służą­
cym . Od 1918 r. sędziwy starzec 
przebywa w schronisku (począ t­
kowo przy  ul. W olność 14)

Kozłowski cieszy się aoskona- 
łem zdrow iem  i ma dobry apetyt. 
Trzym a się prosto, stąpa żwawo 
bez p imocy laski, szkieł nie uży­
wa. Zapytywany jak  się czuje w 
schronisku, Kozłowski ośw iad­
czy ł: „N ig d z ie  tak dobrze mi nie 
było, jak  tutaj. Opiekują się mną 
jak dzieckiem. Każdy mnie powa­
ża i r iln u jt , aby nie stała mi się 
jaka krzyw da".

sia j osobiście u prezydenta sena­
tu Greisera, zw raca jąc mu uwa­
gę na konieczność utrzym ania 
przez wdadze gdańskie porządku 
i spokoju publicznego, aby w 
przyszłości nie pow tórzy ły  się 
knvawTe za jśc ia  oodoone do ustab 
nich, które m ogą pociągnąć za 
sobą poważne konsekwencje.

U rzędów ka stronn ictw a nar. * 
socj. „D e r  D anziger Vorposten“  
zam ieszcza dziś w  drugmm w yda­
niu komunikat, w  którym  s tw ie r­
dza, że często się zdarza, iż  pomi­
mo rozkazu k ierow n ictw a p a rtji 
nar. - socj. w  Gdańsku poszcze­
gó ln i członkow ie m aszeru jących 
oddziałów  wyskakują z szeregów  
w wypadkach n iesalu tow ania 
sztandaru. Stronn ictwo nar. - 
socj. w  Gdańsku, pow ołu jąc się 
na obow iązu jące ju ż oddawna 
zarządzenie, w yda je  rozkaz, ie  
nikomu nie w olno z takiego po­
wodu opuszczać szeregów  masze­
ru jących. oddziałów’ .

PO G R ZE B  B O J O W E A R Z A

G D A Ń SK , 17. 6. Dziś w’ polud*- 
nie odbył się w Gdańsku pogrzeb 
bojówkarza h itlerow sk iego Giin- 
iher-Deskow’skiego, któ~y zg inął 
w  czasie rozb ijan ia  zebrania na­
c jona listów  niem ieckich. Pogrzeb  
odbył się bardzo uroczyście. N a  
pogrzeb przybył sam o'otem  z B er­
lina sze f sztabu czarnej arm ji h i­
tlerow sk ie j, Lutze. W  dniu po­
grzebu powszechną uwagę zw ra ­
cał fak t opuszczenia do pół masz­
tu sztandarów  gdańskich na gma­
chach rządowych, na zarządzenie 
prezydenta Senatu, Greisera

GOŚĆ Z K R Ó LE W C A  
N A  IN S P E K C J I

G D AŃ SK , 17. 6. Powszechni) 
wiadomo, że istn ien ie w ojska ora: 
organ izacyj w ojskowych je s t  m  
teren ie Gdańska, jako W olnego 
M iasta, zakazane. To  też niem ałe 
zdziw ień .e wśród gdańszczan w y­
wołały niedawno fak t przybycia  
do Gdańska „gruppen fiih rart 

• k  K  "  von W aldhausena 2 
Królew ca, k tóry dokonał na m iej' 
scu inspekcji zm otoryzowanych 
oddziałów  h itlerowskich i wyglo- 
sił przem ów ienie, w  którem  pod­
kreślił, że N . S. K  K. spełnia* po­
ważną rolę przysposobienia w oj 
skowego m łodzieży i p ropagow ał 
przy  te j sposobności hasła, m ają­
ce skłonić W olne M iasto do przy­
łączenia się do Rzeszy n iem iec­
kiej. W izy ta  von W aldhausena w 
Gdańsku wywołała duży niepokój 
wśród gdańskich party j opozycji- 
nycn.

N A P A D Y  TR W AJĄ .

G D AŃ SK , 17. 6. W  wyniku o9* 
tatnich krw aw ych za jść pomiędzji 
n iem iteko-narodowym i, a na-odo- 
wymi socja listam i ran iony był m 
in. członek szta fe ty  ochronnej 
nar.-soc. Fressonke. Zm arł on 
dz.ś w  nocy w  szpitalu. Jest to 
t r z e ć  wypadek śm ierci członka 
partji n a r .-s o c j. w  ostatnich 
dniach.

K ron ik i wypadków W olnegc 
M iasta notu ją coraz w ięce j na­
padów ulicznych, dokonanych 
przez narodowych socja listów  na 
członkowi stronn ictw  opozycyj­
nych B ojów karz h itlerow ski Rad- 
kowski, sprawca napadu na 2 ro­
botników opozycyjnych, dia u- 
trudn.er.ia przeprow adzen ia  do­
chodzeń zb iegł do N iem iec.

K O N S O L ID A C J A  O PO ZYC JI

•  Gdańskie pisma opozycyjne o- 
g łasza ją  dziś na swych łamach 
wspólnie podpisaną przez po­
szczególne ugrupowania opozj’- 
cyjne deklarację polityczną, w 
k tórej znajduje się zdecydowane 
potępien ie ostatni :h krw aw ych 
wypadków’, za które opozycja 
składa odpowiedzialność na na- 
roaowych socjai.stów  W  poczu­
ciu swej siły, jako w iększość lud­
ności gdańskiej, opozycja zapo­
w iada dalsze zdecyaowane w y­
stąpienia. Deklaracje te podpisa­
ły  w spóln ie: P a rtja  socjal-demo- 
kratyczna, katolickie centrum o- 
raz partja  niem .eckich nacjonali­
stów’, co św iadczy o w ie lk ie j kon­
so lidacji po litycznej opozycji w 
Gdańsku przeciwrko narodowym 
socjalistom .


